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Przybycie Deutza do księżnej i historyją 
jego zdrady opowiada autor, opuściwszy za­
pew ne  wiele szczegółów, następującym spo­
sobem : »Otaczający księżnę strzegli ją nader  
zazdrosnym wzrokiem, i pewna koteryja tak 
dalece zapewniła sobie jej osobę, że starała 
się przeszkodzić, by z przyjaciół jej nikt jćj 
n ie  odwiedział. To było przyczyną, że zdrada 
niegodnego Deutza om ałosię  n ie udała. Czło- 
v>ieK ten wiedział w praw dz ie ,  że księżna 
znajduje się w Nantes, lecz oprócz tego nie 
w iedzia ł  nic więcćj, jak  tylko to, o czem całe 
miasto mówiło. Trzeba  było koniecznie się 
w yw iedz ieć ,  w którym się dom u u k ryw a , 
lecz tego żadną m iarą n ie  mógł Deutz w y­
śledzić. Udało m u  się jednak zawiadomić 
księżnę o swojem p rzy b y c iu , ale ponieważ 
księżna się o b aw ia ła , azali wiadomos'ć ta 
n ie  była zastawioną jej od policyi łapką, lub 
czyto inna osoba nie chce sobie pod imie­
n iem  Deutza zrobić do niej w s tępu , n ie  
chciała więc dotąd widzieć się z nim, dopo- 
kądby papićrów swoich nie powierzył przy­
słanej od niój osobie. Deutz n ie  przystał na to, 
tw ierdząc, że na dni kilka uda się do Paira- 
b o e u f ,  a po tem , w  nadziei szczęśliwszego 
sku tku , będzie miał zaszczyt prosić księżnę 
jejmość o pow tórne  posłuchanie. Opuścił 
w  samej istocie N antes, zabawił w podróży 
dn i dziesięć, a wróciwszy, starał się znowu 
widzieć się z księżną, lecz go i tą razą n ie­
przyjęto. W reszcie skłonił się do przesiania 
Księżnej, przez trzecią osobę, ważnych papić­
rów, które m iał przy sobie, a ponieważ księ­
ż n a ,  odebrawszy j e ,  n ie  wątpiła juz  d łużej,

że człowiek D eutzem  się mianujący, był n im  
is to tn ie ,  zezwoliła więc na to ,  ażeby przy­
był do nićj. W skutek tego zaprowadzono go 
do domu panien Deguigny we środę d. 31 go 
października, ogodzii Je  7mej wieczorem, tak 
jednak, że nie wiedział, gdzie się znajduje i 
naw et nazwisko ulicy nie było m u wiadome.

Po półtora-godzinnćj rozm ow ie pożegnał 
się Deutz z księżną, p rzekonary , ze ta z n im  
razem dom opuściła, i że, jak niegdyś w Mas- 
sie, m ówił z nią nie w pomieszkaniu jej w ła- 
snern, ale w domu której z przychylnych osób. 
Nie był więc w stanie dać pewnej wiado­
mości o d o m u , w którym  księżnę w idział, 
ani mógł powiedzieć dokładnie, gdzie ją  zna­
leźć można. P rze to ,  postępując roztropnie, 
n ie  mógł rząd jeszcze czynić na uwięzienie 
Itsiężnćj żadnego zam achu , gdyż tc byłoby 
tylko ostrożniejszą ją  zrobiło. Deutz upraszał 
zatem o drugie  posłuchanie, pod pozorem , 
jakoby widok księżnej podczas ostatniego 
z nią widzenia się tak dalece był go rozczulił, 
że zapomniał donieść jej o bardzo ważnych 
rzeczach. Księżna tym mniej robiła trudności 
w zezwoleniu na to żądanie, ileże sama daó 
mu miała pew ne depesze. Umówiono więc 
drugie  posłuchanie na czwartek dnia ógo 
listopada, i Deutz natychmiast doniósł o tern 
policyi. O godzinie 4tćj został Deutz do 
księżnćj zaprow adzony, lecz zdaje s ię ,  że 
kilka zwinnych ajentów po lic ji  szło za n im , 
uw ażając na wszystkie jego kroki. Dnia tego 
samego jeszcze przechodził ten nędznik koło 
dom u, gdzie księżna się k ry la , ażeby sobie 
bez wątpienia lepićj spamiętać jego po­
wierzchowność. Wszedłszy doń poznał go 
natychmiast, i nie wątpił, że księżna w nim 
mieszkała. Zastał księżnę bladą i w w ielkiem
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poruszeniu. W stawszy i list gniotąc w  ręku , 
wyszła na przeciw niem u i pojrzala nań  
tak ostrym  wzrokiem, jak gdyby najgłęb^te 
myśli jego zbadać chciała.«

»Mój panie ,« rzek ła , »wićsz róćpan ćo mi 
piszą z Paryża? Mówią, ze jes tem  zdradzona; 
czy wćpanto mię zdradz iłeś?<< Deutz m il­
czał na to niespodziane przyjęcie, gdyż nie 
stawało mu słów do obrony «

»Patrz wćpan,« rzekła księżna, pokazując 
mu list, »oto mam być ju tro  uwięziona. Czy 
nic nie wiesz o tem?« Deutz, przyszedłszy 
cokolwiek do siebie, zaczął śmielej oddćchać. 
Z pomieszania na zarzut księżnej tłumaczył 
się obrażonem uczuciem, zaręczał swoję n ie­
winność i wierność, i, by tym bardziej udo­
w odn ić , że bynajmniej nie jest przekupny, 
odwoływał się na roztropność i oszczędność, 
z któremi odbywał wszystkie jej poruczone 
sobie interesa. Księżna przyznawała mu to 
i oświadczyła wreszcie , źe nie sądzi go być 
takiej niegodziwości zdolnym. Rozmowa ta 
trw ała  godzinę blizko. Oddalając się Deutz 
przechodził koło sali jadalnej, która właśnie 
otw orem  stała. Zajrzawszy tam od niechcenia, 
przekonał się, ze panny Deguigny same mie­
szkały, więc wnosił ztąd, źe księżna schodzi 
na dół do stołu. Dnia tego zaprosiła księżna 
na obiad do siebie panią de Cliarette i pannę 
Kersabiec. Wszystkich dostrzeżeń swoich u- 
dzielił Deutz natychmiast policyi, a gdy j e ­
n e ra ł  z pewnością się dowiedział, w którym 
domu znosiła księżna przez czas tak długi 
czyściec własnego uwięzienia, poczynił z rę ­
cznie i przezornie potrzebne kroki dla zapo­
bieżenia, iżby żadnym sposobem nie  uciekła 
i pewnego nieszczęśliwego wieczora otoczył 
dom i sąsiedztwo jego , łącznie z policyją , 
1,200 żołnierzami. Księżyc przyświecał jasno 
na czystem niebie, a księżna, która dnia tego 
otrzym ała była ów nieszczęście zwiastujący 
list z Paryża, lecz nie przeczuwała jeszcze 
wielkości grożącego niebezpieczeństwa, uży­
wała w łaśnie przyjemności wieczora, ostroż­
n ie  w róg okna wciśnięta, gdy pan Guibourg 
postrzegł raptownie połysk bagnetów nadcią­
gającego oddziału wojska, dowodzonego przez 
pułkownika Lorrier. W tej chwili cofnął się 
od okna i zaw o ła ł : »>Ratuj się W. K. Mość, 
ratu j się!« Księżna z otaczającemi ją osobami 
udała się spieszno do komórki sw ojej, której

d rzw i skryte właśnie otwarte były i tamto 
wszczęła się walka wspaniałomyślności, kto 
pierwej wejść ma do kryjówki. Nie byłato 
walka o znaczenie, lub czcza zwyczajna for­
malność, lecz wchód był ciasny i łatwo 
zdarzyć się mogło, żeźo łn ić rze  mogli wejść 
na górę, za nim ostatni z ukryć się chcących 
byłby wszedł do komórki. W tej dziwnćj 
wątpliwości roztrzygła księżna: ażeby wcho­
dzono podług wzrostu; więc najprzód wszedł 
pan M enars ,  za nim następował pan Gui­
bourg, lecz panna Stylita wzbraniała się wy­
raźnie iść przed księżną, na co ta odpowie­
działa, śmiejąc s ię :  »Podług reguł strategii, 
Sty 1 i to, gdy do odw rotu  przyjdzie, jestto obo­
wiązkiem dow ódzcy , na samym tyle zosta­
w ać^  Panna Hersabiec usłuchała teraz, księ­
żna poszła za nią i zaledwo zamknięto drzw i 
kryjówki, gdy żołnierze wysadzili już  bramę
wiodącą do doinu «° °

Żołnierze weszli na dół, prowadzeni przez 
komisarzów policyi z Paryża i Nantes, mają­
cych nabite pistolety w ręku, z których jeden  
przez niezręczność wystrzelił , i właściciela 
zran ił  w rękę. Komisarz, pan Joly, przekonał 
się, ze wszystko, co zdrajca Deutz powiedział, 
zupełnie  się zgadzało; stół na siedm osób 
był już przygotowany, lubo nikt jeszcze przy 
nim nie siedział. Obie panny Duguigny, ba­
ronowa Charetle i panna Celesta były tylko 
widzialnemi w tym domu osobami, uwięziono 
więc je natychmiast, a pan Joly, zawiadomio­
ny przez Deutza o położeniu domu, wszedł 
do kom órki, gdzie się księżna ukryw ała  i 
stannwszy we drzwiach, zawołał tak głośno, 
ażeby go słyszeć mogła: »Oto jest sala audy- 
jencyjonalnal« Księżna przekonała się teraz, 
że aż nadto prawdziwe było napomnienie , 
k tóre dnia tego o zdradzie Deutza o trzym ała 
była z Paryża. List ten, przez nieprzezorność 
zostawiony na stole, dowodnie  przekonywał 
pana Joly, który był go znalazł, że księżna 
znajduje się w samej istocie w tym domu.*

»Znający się na budownictwie, którym dano 
polecenie przeglądnąć pokój, oświadczyli, 
bądź z niewiadomości, bądź z politowania, ze 
w nim żadnej kryjówki być nie mogło. Udali 
się zatem do sąsiednich domów i tak mocno 
bili w przypierające do kryjówki n iu ry ,  ze 
wapno i t. p. rzeczy spadały na przelęknio­
nych ukrywających aig za piecem.*



»Wierność pokojowej Harol-ny M oreau  i 
kucharki Maryi Bossi niczero, ani pieniędzmi, 
Cmi groźbą, zachwiać się nie dała, lubo złoto 
ofiarowano im kilkakrotnie, a widok gołych 
pałaszów i bagnetów nie małym je  strachem 
nabawiał. Ciągle na próżno ten i przyległe 
domy przeglądano, i m niem ano już, że ocze- 
kiwana zdobycz um anęła. P rzyw ołano  gwar- 
d yji narodową dla zastąpienia znużonego i 
zniechęconego już wojska hoijowego. Wciąż 
jednakże strzeżono jak najściślej podejrzanego 
domu, i dwóch żandarmów postawiono w po­
koju, przypierającym do niooakrytej dotąd 
jeszcze kryjówki. N iewygodę, jaką księżna 
i jej towarzysze mieli do wycierpienia, ła tw o 
sobie wyobrazić możemy, pom nąc , że kry­
jówka ich nie miała więcej jak 3^ stopy 
długości, a w jednym  końcu 18 calów, w d ru ­
gim zaś tylko 8 do 10 szeroka była. PP  Me 
nars  i Guiburg najokropniej cierpieć musieli, 
bo kryjówka tak była nizką, że na znden spo­
sób prosto stać nie m o g li , choćby nawet 
głowy byli w szczeliry powały wcisnęli. Noc 
-była tak przenikliwie chłodna, żeobaj starzy 
źandarm ow ie  zaledwo w strzym ać  m o g li ; 
jeden  więc poszedł na dół dla przyniesienia 
węgli torfowych i rozniecono ogień w piecu, 
który  rozgrzał wkrótce skryte drzwi żelazne, 
a ukrywającym się i z zimna praw ie skośnia- 
łym  dobroczynnego z początku udzielał cie­
pła. M ury  kryjówki tak jednak wkrótce pa­
łać zaczę ły , że nie można było dotknąć się 
ich ręką, a skryte drzwi, które jak drzwiczki 
od pieca wyobrażać sobie na leży , zionęły 
ogniem. Co jeszcze bardziej cierpienia za­
mkniętych osób pomnażało, to okoliczność ta, 
ze  już  od świtu zaczęli robotnicy bić w m u ry ,  
przypierające do straszli wego więzienia księ­
żnej, i to z taką mocą, że zdawało się, jako­
by nie tylko dom jej schronien ia , ale i są­
siednie  domy zwalić »ię musiały i zagrzebać 
ją pod swojemi gruzami. Było rzeczą n ie ­
chy b n ą ,  że wszyscy łub spaleni lub  pogru­
chotani zostaną. Księżna nie  traciła ciągle 
przytomności i śmiała się naw et z rozmowy 
obu niczego niedomyśliwająrych się żandar­
mów, z których jeden , mimo stuku, jaki m u­
larze  robili, zasnął nakoniec tw ardo  i ch ra­
pać zaczął, g lv  tymczasem towarzysz jego, 
który już dosyć był się ogrzał, coraz mniej 
ogień podniecał, a ten, powoligasnąc, mitrom

i drzwiom umiarkowanszego ciepła udzielał 
PpAM enars ośmielił się teraz podnieść kilka 
płkMJ^iuiennych nakrytego łupnikiem dachu, 
aże^ar cW .1 wiek świćżego powietrza uzyskać. 
S p ią ć^ i  d f ^ m ią c y  ż a n d a rm , obaj zimnem 
zn o w u o ę u o e n ’ , rozniecili powtórnie ogień 
kilku pakaantg^żeb, które w kącie pokoju 
leżały; ten ogien^papierowy był jeszcze bar­
dziej duszący, jak dawniejszy z to r fu ,  dvm 
wciskał się szparami w  murze, porobionemi 
biciem robotników , a drzwi żelazne roz­
paliły się do najwyższego stopnia. Pow ietrze 
w kryjówce było co chwila mniej zdatne do 
oddec lian ia , a bićdni kryjący się zmuszeni 
byli kłaść usta pod szpary dachu, dla ochło­
dzenia rozpalonego oddechu. Księżna naj­
więcej c ie rp ia ła , ponieważ wszedłszy na 
końcu, stała koło samej płyty żelaznej. To­
warzysze prosili ją kilkakrotnie, ażeby miej­
sce odmieniła, lecz żadnym sposobem przy­
stać na to nie chciała. Do niebezpieczeństwa 
uduszenia się przyczyniło się jeszcze n ie ­
bezpieczeństwo spalen iasię  żywcem. Płv»a 
żelazns czerwieniła się jak ogień, i sulmie 
księżnej dwa razy się zajęły i tylko rękoma 
przydusiła p łom ień , z czego znaki sparzcli- 
zny długo jeszcze potem nosiła. Z każdą chwi­
lą stawało się powietrze w kryjówce coraz 
rzadszem, a zew nętrzne nie mogło napłynąć 
w potrzebnej do wolnego oddechania ilości. 
W ięźniowie cierpieli nieznośna ucisk w p ie r­
siach i dalszy tylko dziesięciu-minufowy po­
byt w tej ognistej a tm osferze, byłby życie 
księżnej na niebezpieczeństwo wystawił. T o ­
warzysze zaklinali ją, ażeby wyszła, lecz sta­
nowczo wzbraniała się tego. Wyciśnięte gnie­
wem  duże łez krople spływały po jej po­
liczkach, lecz gorące powietrze  natychmiast 
je wysuszało. Suknia jej  raz jeszcze zatlała 
i raz jeszcze przydusiła o g ie ń ; lecz robiąc 
to poruszyła k lam k ę , zamykającą żelazna 
płytę, i la otworzyła się cokolwiek Panna 
Hersabiec, która schwyciła k lam kę, chcąc 
zamknąć, okropnie upiekła się w rękę.«

»Nareszcie oświadczyła księżna, z e n ie  jest  
w stanie dłużćj tych cierpień w y trzym ać , 
w ięc pan M enars otworzył drzwi z wielhiem 
zadziwieniem żandarm ów , którzy głośno za­
wołali:  »Kto tam l« — »Ja,« odpowiedziała 
księżna, »jato jestem, księżna Berry, nie ró b ­
cie mi nic i,łego.« Zandarmowie przyskoczyli
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natychm iast 1 przygasili ogień. Ks ężna w y­
szła najprzód i była zmuszoną opierać się 
o gorące jeszcze ognisko i po niem  s tą p a ć ; 
jej towarzyszy szli za nią. Było wtedy w pół 
do dziewiątej przed południem, a zatem bie­
dni więźniowie przebyli s z e s n a ś c i e  godzin 
w  tem  okropnera siedlisku. Księżna posłała 
natychmiast po jenera ła  D erm oncourt,  któ­
rem u  się jako Lranka powierzyła.«

^Zaprowadziłem ją do k rzes ła ,« pisze da­
lej jenera ł .  »Była bladą na tw a rz y ,  z golą 
g łow ą, a włosy na czole tak jej stąły , jak 
u  mężczyzny. Miała na siebie prostą suknią 
z Ciemnego merynosu, u dołu w kilku miej­
scach poopalaną, a na nogach małe pantofle. 
Usiadłszy, rzekła do mnie, mocno i z szcze­
gólnym wyrazem  ściskając mi ręk ę :  »Jene- 
rale, nic sobie nie mam do w yrzucenia; w y­
pełn iłam  tylko powinność m a tk i , starając 
6ię o odzyskanie dziedzictwa mojego syna.« 
Rzekłszy to obejrzała się za towarzyszami 
6woiini, którzy wszyscy byli obecni, wyją­
wszy pana Guibourg, po którego , na jej za­
dań. e, natychmiast posłano. Obróciła się po­
tem  do m nie i rzekła: »Jenerale , życzyła­
bym  sobie n ie  być rozdzieloną od moich 
towarzyszy nieszczęścia.« Przyrzekłem  jej 
to w imieniu hrabi Erlon, o którym z pew ­
nością przekonany by łem , że słowa mojego 
dotrzyma. Księżna zdawała się być bardzo 
spragnioną i, lubo blada była, znajdowała się 
jednak w tak wzburzonym s tan ie , jak gdy­
by miała gorączkę. Przyniosłem jej szklankę 
w ody , zmaczała w’ niej palce i ta ochłoda 
zdawała  się ból jej uśmierzać. Prosiłem ją, 
ażeby szklarnię wody w ypiła, na co zezw o­
liła ; ale ponieważ w domu wszystko do 
góry nogami przewrócone b j ło ,  z t rudnością 
więc przyszło dostać drugiej szklanki.«

»M ojegosekretarza i mojego adjotanta w y­
słałem tymczasem, jednego do hrabi d ’Erlon, 
drugiego do pana M aurycego Duval, zawia­
domić ich o tem, co się stało, i prosić, ażeby 
przyjść raczyli. Najprzód przybył pan Du- 
val. Wszedł do pokoju, w którym znajdowa­
liśmy się, w kapeluszu na głowie, jak gdy­
by nie  było tam księżnej, a wszakże przez 
wzgląd na godność swoję i swoje nieszczę­
ście, na większy zaiste, jak nawet w dniach 
szczęścia swojego, szacunek i poważenie za­
sługiwała. Zbliżył się do księżnej niedbale

<5° kapelusza i zaledwo uchy­
liwszy go zaw ołał:  »W istocie samej to onaf« 
poczem wyszedł wydać potrzebne rozkazy,*

»Kto to ten jegomość ?« —  »Nie zgaduje 
W. K. Mość?>< odpowiedziałem. Pojrzała na 
mnie i uśmiechnęła s i ę : »Nie może być to 
nikt inny, chyba profeht,* odrzekła, i jgadła  
w istocie, jak gdyby była obecną przy w pro ­
wadzaniu go na urząd. »Czy służył pod re -  
stauracyją?<i pytała dalej. >'Nie, Mościa Księ­
żno.« —  »Cieszy mię to mocno, jakc zaszczyt 
dla restauracyi.« W tej chwili wszedł hrabia 
Erlon. Księżna powstała i wyszła naprzeciw 
n ie m u : » Mości hrabio,r< rzekła,»powierzyłam 
się jenera łow i r te rm oncou rt  i jestem  prze­
konana, że wćpan zrobisz mi tę  grzeczność 
i pozwolisz mu przy mnie pozostać. Prosi­
łam  go , ażeby m nie od moich towarzyszy 
nieszczęścia nie rozdziela ł,  a on p rzyrzeał 
ini to imieniem w ć p a n a ; będziesz wćpan 
miał wzgląd na jego słowo ?«

»Jenerał« odrzekł brania, »niczego nie przy­
rzek a ł,  na co nie  byłbym gotów zezwolić; 
i W. K. Mość możesz być przekonana, że za­
wsze znajdziesz mię gotowym do w ypełn ie­
nia wszystkich życzeń swoich, będących 
w mocy mojej.« Słowa te uspokoiły księżnę. 
Zbliżyłem się do niej i pow iedzia łem , że 
jeźli czuje się być zdrową zupełnie, potrzeba, 
ażeby dom ten  opuściła. »Doaądże mam się 
udać?« rzek ła , pojrzawszy na mnie z prze­
rażeniem ; »dokądże chcesz mnie wćpan za­
prowadzić ?« — »Na zamek, Mościa Księżno.* 
—  »Ach , d o b rze ,  a z tamtąd zapew ne do 
tw ierdzy Blaye?« To mówiąc, podała mi rękę. 
»Jenerale,« rzekła, pojrzawszy bokiem po po­
koju i na o tw arte  drzwi żelazne koło pieca, 
»gdybyś był wćpan nie wiódł ze mną wojny, 
podobnćj do męczeństwa S. Wawrzyńca, woj­
ny,« dodała z uśmiechem, »nie godniej p raw e­
go rycerza , pewniebyś teraz nie prowadził 
m ię za rękę.« Księżna tak dalece przebylemi 
t rudam i zmęczona była, że z przykrością przy­
szło jej dostać się do zamku, zaledwo z tara- 
tąd o 200 kroków oddalonego. Przybywszy 
do pokoju pułkownika a r ty le r y  , który był 
dowodzcą zamku i pokój len do jej użytku 
przygotował, uczuła się być zdrowszą i p rzy­
znała się, że chciałaby zjeść co. »Bo, chcąc iść 
właśnie do stołu,« dodała, »jak wćpana żoł­
nierze wpadli, n ie  jadłam  przez 36 godzin.*
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»Poniew aż hrabia Erlon chciał z prefektem 

udać się do w ojska , przyczem i ja obecny 
być musiałem , prosiłem więc księżnę o po­
zwolenie pożegnania się z nią. »I kiedyż 
obaczę wćpana ?« zapytała się. »Jak tylko 
W. K. Mość raczysz posłać p o m n ie ;  Księżna 
Pani wie, że jestem  całkiem na jej rozkazy.* 
-— »I wćpan słuchać ich będziesz?« rzekła 
» uśmiechem. »P>ędzieto zawsze zaszczytem 
i obowiązkiem moim,* odpowiedziałem, skło­
niłem  się i opuściłem pokój.«

sZaledwo może o trzydzieści kroków od­
daliłem  się od z a m k u , gdy trębacz żandar­
mów czwałem biegł za m n ą ,  donosząc, że 
księżna r o z k a z a ł a ,  ażebym natychmiast po- 
wrócił i, że bardzo rozgniewana była. Pyta­
łem  się trębacza, czy nie wie przyczyny tak 
raptownego jej gniewu. Odpowiedział, ze, 
ile ze słów księżnćj, do panny Kersabiec po­
wiedzianych, mógł w yrozum ieć, gniew jej 
ztąd pochodził, że pana M enars, miasto po­
mieszczenia z nią razem, do wieży zaprowa­
dzono. Obawiając się, czy może nie okazano 
tem u panu tyle uszanowania i uw agi, ile 
zaleciłem , udałem  się natychmiast do jego 
pokoju i zastałem go tak słabym, że, nie mo­
gąc się rozebrać, w sukniach położył się na 
łóżko. Podjąłem się być mu w tein pomoc­
nym  , ale ponieważ ani stolika, ani krzesła 
nie było w jego pokoju, n ie  przyszło mi to 
z łatwością. Przywoławszy zauciarma, za jego 
poinócą rozebrałem  pa. M enars i położyłem 
do łóżka. Udałem się potem do księżnej, która, 
ujrzawszy m ię , więcej skoczyła, jak wyszła 
ku  ranie i rzekła z największym gn iew em : 
»Czy tak wćpan zaczynasz? Ta kto dotrzym u­
jesz swojego przyrzeczenia ? Na przyszłość 
cóż ztąd dobrego wnosić sobie mogę ? To 
szkaradn ie!« —  »Cóz się stało, Mościa Księ­
żno?* zapy ta łem .—  »Przyrzekłeś mi wćpan, 
że żadnej z osób przy ranie będących nie od­
dalisz ode mnie, a jednak kazałeś pana M e­
nars  zaprowadzić do innego pomieszkania.« 
—. »W. K.M ość mylisz się,« odrzekłem; »pan 
M enars  znajduje się w praw dzie  w w ie ż y , 
ale ta wieża należy do pomieszkania W . K. 
Mo^ci.* — »Jeźli tak jes t ,  to pójdź wćpan 
natychmiast ze mną, chcę w id /ićć  biednego 
pana M enars.« Mówiąc to, wzięła mię za ręl ę 
i pociągnęła ku drzwiom ; a l e j a  za trzym ał­
em ją i rzekłem  : »W. K. Mość zapominasz,

że jesteś w  więzieniu .« —■ »AchI prawda ,« 
odpowiedziała z w estchnien iem , »sądziłarr, 
że jestem w pałacu , a ja  się w  więzieniu 
znajduję. Na wszelki przypadek spodziewam 
się, jen e ra le ,  że mi nie jes t  zabroniono po­
słać do pana M enars i dowiedzie się o jego 
zdrowiu.* — »Widziałem go właśnie i przy­
chodzę donieść o tem W. K. Mości.* —  »No, 
jakże się miówa?* —  Opowiedziałem księ­
żnej wszystko, co się stało. »Jenerale,« rzekła 
do mnie potem g ło sem , wyraźnie okazują­
cym, i t  gniew jej już  był dawno przeminął; 
»jenerale, dziękuję wćpann za jego dobroć 
względem pa. M enars; jes t  on zupełnie  jej 
godny, ponieważ nie namawiał mię do tego 
szalonego przedsięwzięcia. Wszelkich używał 
s ta rań , by mię odwieść od niego, lecz wi­
dząc mię zupełnie  w tein niezachwianą, rzekł; 
»Mościa Księżno , jestem już lat szesnaście 
przy niej , i jest moim obowiązkiem wszę­
dzie ci towarzyszyć; lecz że teraz jes tem  
z W. It. Mością, n ie  czynię to dla tego, jako­
bym pochwalał jej przedsięwzięcie, k tó re ,  
dla samej W. K. Mości, jak i dla F rancy i ,  
najsmutniejsze skutki mieć może * T u  księ­
żna zamilkła na c h w i lę , a w końcu dodała 
z w estchn ien iem : »Biedny M e n ars ,  m iał
może słuszność,*—  Zapytała się potem, czy 
może czytać gazety, na co gdy jej pozwolił­
em , wym ieniła  slm i de la Charte  między 
temi, które czytać chciała. Dziwiło mię to 
nie pomału, co uważając ona, dała mi na to 
następującą szczególną i prawdziwie kobiecą 
przyczynę : »Lubię dla tego tę gazetę, jen e ­
rale,* rzekła w tonie głębokiegc sm utku , 
»ponieważ w niej zawsze tylko Karoliną je ­
stem zwana. Jestto nazwisko mojej młodo­
ści, które wciąż sobie z rozrzewnieniem  przy­
pominam, bo z nazwiskiem, które po m ężu 
dostałam , nigdy szczęśliwą nie byłam.* 

»Prefeh t, pan D u v a l , powtórnie uraz ił  
księżnę; przyszedł nie zapowiedziawszy się, 
a widząc stół zastawiony, po prostu  usiadł 
przy nim i ,  tyłem obrócony do księżnćj, 
zjadł parę  kuropatw. Księżna pojrzała na 
niego wzrokiem, którego nigdy nie zapomnę; 
poczein obróciła się do mnie i rzekła: »Wiesz, 
jenerale , dla czego najwięcćj żałuję, że god­
ność moję utraciłam ?« —  »Dla czego, Mościa 
Księżno?* —  »Dla tego, że nie mara służą­
cych, którym mogłabym rozkazać, żeby tego
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etłcm ieka za j fg o  bezczelność ul<arali.« Po­
stępow anie  p ref th la  oburzyło mig nie  mniej, 
jak snmę hsięźnę.a

Z następującej rozmowy księżnej z jen e ra ­
łem  widać cokolwiek, ze życzyła sobie, ażeby 
rozm owa ta powszechności udzieloną została.

>/Czy widziałeś k iedy , je n e ra le ,  syna mo­
jego ?« — »Nie miałem tego zaszczytu, Mościa 
K s i ę ż n o . —  »Jestto dobre dziecko, śmiałek, 
jak ja, uparty, jak ja, ale jak ja także z duszą 
i z ciałem przywiązany do Francyi.-< —  »W. K. 
Mość kochasz go za p ew n e ?« — »Tak czu le ,  
jak tylko matka syna swojego kochać może.« 
—  »Jeźli tak j e s t , to W. K. Mość pozwolisz 
m i tę  uw agę , że pojąć n ie  mogę, dla czego, 
gdy po bitwach pod Vie.ilevigne i Lapenis- 
siere  wszystko w W andei przepadło, i wszel­
ka nadzieja stracona została, nie starałaś 6ię 
powrócić do syna, którego tak czule kochasz? 
M iałaś Pani dużo czasu i sposobności ku 
temu.it —  »Wszakto wćpan podobno byłeś , 
jen e ra le ,  w  którego ręce wpadła korespon­
dencyjni moja ?« — *Ja, Mościa Księżno.« —  
»I wćpan czytałeś moje listy ?« —  »Byłem 
tak śmiały.# —  »A więc z tych listów do­
wiedzieć się m usiałeś, że od chwili ,  jak 
stanęłam  na czele walecznych Wandejczy- 
ków, zrobiłam postanowienie, wszelkie skutki 
powstania li na siebie ściągnąć. Wandejczy- 
kow ie  powstali dla mnie, dla m nie  narażali 
iy c ie ,  i jaż miałam ich opuszczać? Nie, je ­
n e ra le ,  p rzen igdy ; ich los był moim losem.
i dotrzym ałam  słowa «

Dla wyjaśnienia zdarzeń po litycznych , 
toczących się księżnćj B erry , zrobiliśmy ten  
wyciąg z czytanych powszechnie we F ran -  
cyi i w najlepszych dziennikach Europy  po­
w tarzanych pamiętników jenera ła  D erm on- 
cour o uwięzieniu  księżnej. Wydawca ich 
zaręcza za wiarogodność podań, umieszczo­
n ych  W  tem  dziele. (Z  pisma c z a s o w e g o :

D o s A u sla n d .J

P R U T .
PODRÓŻNY.

Chciałem  odpocząć , s tanąłem na b rz e g u  ,  
Szum iały  f a l e ,  m o d r e ,  p r z e z r o c z y s te ;
Ah ! tylko c h w i lk ę ,  Jedne chw ilkę w b ieg u  
C hcie jc ie  się  w strzym ać me fale ojczyste L 

f a ł  E.
Bywaj z d r ó w ,  b y w a j1 z d r ó w !
M y się  w strzym ać n ie  m o ie m y ;

Co masz m ó w ić ,  p ręd z e j  m ó w :
Z twein w estchn ien iem  popłyniemy.

P O D R Ó Ż N Y .
Tutaj na b rze g u  rosną b arw n e  z i o ł r ,
Tutaj na b rzegu  igrają m o ty le ,
R toż na was czeka?  m ów cie ,  któż was w o ła ?  
Z e  się n ie  chcec ie  wstrzymać ani chw ilę .  -

P I E R W S Z A  F A L A .

J a  do g r obu , spokój w g ro b ie  ,
Chcesz  m ię  w strzym ać?  n ad a rem n o ,
J e ź l i  tę sk n o ,  smutno to b ie ,
U chodź ze  rana , uchodź ze  mna 1g T u

P O D R Ó Ż N Y .

N a próżno  b ła g a m ,  jużescie da leko!
J u ż  in n e  f a l e ,  te  spieszą za waini ;
CzyliE o twarte  dla was trnnny  wieko ,
Czas n iezw ięd łem i uw ieńcza kw ia tam i?  

d r u g a  P A Ł A .

W  g r o b ie  żyeia ro śn ie  k w i a t ,
Tutaj tylko b u rz  o d m ę ty ,
N ow y b y t , nowy ś w i a t , %
W  g ro b ie  lyc ia  pokój święty 1 

p o d r ó ż n y .

W a m i i nami w ładnie  p rze z n a c z e n ie ,
P ie n ią c  s i ę ,  szuiniąc , płyną sp ieszne  fa ie ;
My tak ie  mamy i łzy  i w estchnien ie  ,
D rz y  obraz  życia w czystych wód kryszta le!

T R Z E C I A  F A L A .

D rz y  i szumi dawna fa la ,
I s rebrną kroplą  p o ły s k a ,
Z szumem nowa pędzi zda ła ,  
f w g r ó b  starą falę  ciska,

P O D R Ó Ż N Y .

C zegóż spokojnie jedna obok d rn g ie j ,
N ie  ch c ec ie  razein inknąć do g ro b u  z n a m i , 
Kres życia b lizko  , ciąg czasu n ie długi , 
S poczniem y razem  m iędzy mogiłam i 1

C Z W A R T A  F A L A .

Uchodź p r ę d z e j ,  patrz  na w schód ,
Jak ie  g roźne  w chm urach  b la sk i ,
P o  nad b rz e g i  w ez b ra ł  P r u t ,
W i a t r  zburzone  p ę d z i  p ia sk i ,

„  p o d r ó ż n y .

Zegnam  cię  P r n c i e  i was zd ra d n e  f a le ,
G dz ie  jedna  drngą w g ró b  z wściekłością wtrąca, 
Tam  pod j o d ł a m i t a m  na tw a id e j  sk a le ,  
T a k ie  się fala s ą c z y ,  z im no-drząca.
T a  fala c ic h a ,  jakby myśl zam kn ię ta ,  
r .o cz łow iek w g łę b i  serca, sw eg o  iłum f;
T a  fala csysta , jakby ta łza św ię ta ,
Łza , którą ty lko  n ieszczęście zrozuinić .

W  g ó ia c b  Karpack ich  r. 1835.

K A R O L  A  N T O N I K W J C Z .
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—  Z e L w o w a .  —
Uczony W ło c h ,  p ro feso r  C jam pi, korzysta jąc  ze s w o ­

jego  p o b y tu  w  Rozsyi i Po lc icze ,  w y d a je  w  sw oim  o jc z y .  
z tym  ję z y k u  w e  F lo re o c y i ,  w drukarni Allegriniego i M a-  
zo n i ,  n ad e r  w ażn e  dla obu  ty c h  kra jów  dzieło, pod rytu- 
łem  : L a  bibliografia critica delle antiche reciproche  i t. d. 
(Bibliografija k ry tyczna  o d a w n y c h  stosunhach  nau k o w y ch ,  
a r ty s ty c z n y c h  i t. d.  z  K ossy ją  i P o lsk ą . )  Dzieło to s k ł a ­
dać  się bęuzie z ośmin o d d z ia łó w ,va w p ie rw szy m  zawarta  
b ę d z ie :  W iad o m o ść  o d a w n y c h  d ru k ach  i r ę h o p ism a c h ,  
ty c z ą c y c h  się ty c h  k r a jó w ,  p isanych  p rzez  W ł o c h ó w ;  
w2g im : dzie ło  W ło c h ó w ,  ogłoszone w Polszczę, i Po laków , 
w e  W ło s z e c h ;  w 3 i m :  w iadomości  o p isarzach k lasycznych 
łacińskich i w ło sh ic b ,  d r u k o w a n y c h  albo w  rękopism acb ,  
t łu m a c z o n y c b  i ob jaśn ianych  w  Po lszc zę ;  w 4 tym: w iado­
m ości  bijograficzne o pisarzach i innych  s ła w n y c h  m ężach  
w łoskich ,  różnćmi czasy w Polszczę i w  Rossyi b aw iących ;  
w 5 ty m  : dzieła naukow e,  teologiczne i t. p. jezu i tów  < ?lo- 
shich w  Polszczę i R o s s y i ; w 6tym: o a r ty s tach  w łoskich  
w  Polszczę i R o s sy i ,  o rossyjsHicb i poIshicD w e  W ł o ­
s z e c h ;  w 7 <nym: wiadomości li terackie, h is toryczoe,  dyp lo .  
(Ontyczne, hand low e i t. d. znalezione przez autora  o tych  
k r a ja c h ;  w  8 m y m :  w iadom ości  o hsiażkach d ru k o w an y ch  
i rękop ism acb  w i n n y c h  narzeczach  sławiańshich ,  p isanych  
wi W ło s z e c h ,  a p r z e c h o w y w a n y c h  w księgozb oracb  w a ­
tykańskim, la u re n ty ń sk im , am hrozy jsk im  i w  innvcb  w ło ­
skich, A u to r  p racow ał  lal szesnaście  nad tern ważnćm  i 
li tera turze nasze'), rów n ic  jak innym sławiańskim, lak n ad e r  
poży teczne m  dziełem. Co do 1’olski i R ossyi  tak się w y .  
rażą w d ru k o w a n y m  p ro sp e k c ie :  »O ba  te ssawne i w o-
yjenne n arody ,  przsnosz.ąc nade w s z y s tk o , podobnie  R z y -  
y u ra n o m ,  ch w a łę  rycerską ,  p rz y z n a w a ły  W ło c h o m  p ie rw ­
s z e ń s t w o  w  naukach  i sz tukach  i rów nie  R z y m ia n o m ,  
yp odróżu jącym  c o  G r e c y i ,  udawali się Po lacy  dla nauk 
»Jo  k ra jów  włosk ich .« S ł a w n e  al .ademije padew ska  i bo-  
nonsha l iczyły tys »ce P o laków  między uczniami swoje 'mi, 
którzy dla greckiej i łacidskidj l i te ra tury  szczególniej je  
odwiedzali .  Nie n y ło  w tenczas pana  po lsk iego ,  k tó ryby  
się o godność  doktorską w  akademii padewskiej  nie ubiegał 
("che non ambisse dJessere la u rea to j. Nie mato  P o laków  
b y ło  w wiekach d a w n y c h  rektoram i i nauczycie lami w tćj 
akademii. W łoskie biblijoteki i archiwa w W e n e c y i ,  i iononii, 
F l o r e n c y i ,  R z y m ie ,  N eapolu  n a p e łn io n a  są pam ią tkam i,  
pozuslatćin i  p o  s ła w n y c h  Po lakach  i podobn ie  Polska by ła  
Logatą w tahież zabytki  w łoskie .  K tóżby z nas nie ży czy ł  
sobie  dzieło to ,  tak w ażne ula l i te ra tu ry  n a s z e j ,  posiadać 
w kró tce  w  języku  o jc z y s ty m ?

Dziennik B ld tter  f u r  literar. U n terha ltung  umieścił  
w n rze  65 r. b. zdanie o rom ansie  adm in is t racy jnym  pana 
Msssalsh.ego, pod  n a z w ą :  »P an  Podsio lic .«  Mieni dzieło 
to  w ażnem , oie p rzyzna jąc  mu wszahże, ażeb y ,  jako  u tw ó r  
p o e z y jn y  , w ysokie  stanowisko za jm ow ało .

M uzyhalna  familija Rątshicb bawi ciegle w  W ićdniu .  
Ja k  w  pismacli  ta in tć jszycb w y c z y tn j e m y ,  d aw ała  iamże 
konrer l  dnia 4. maja r. b. w sali p rzy jac ió ł  muzyki pod 
T uchlanben  Nro  558.  Antoni i Karol Kątscy zostali c z ło n ­
kami to w arzy s tw a  p rzy jac ió ł  m uzyk i  \z W ie d n iu ,  w  Pira- 
how ie  i w  innych  tmćiscach. Panna Eugenia Kątske spić- 
wala  na tym  koncercie  a ry ją  i o p e ry  R iccpgo: Chiara di 
Rosenberg, i d rugą z. L a  schiaua di B a g d a d  Paciniego, a 
bracia  je j ,  Antoni ( fo r lep iao is ia )  i R j r o i  tudzież Apolinary  
( sk rzypkow ie )  wyszczególniali  się na sw oich  in s trum en tach .

N o w i n y  z l i t e r a t u r y  a ł o w a c k ie' j.  W  budziń-  
•kich n iem ieck ich  gazetach z d. 13. kwietnia r .  b. daje  
Szanowny pan Kollńr  wszystkim litera tom i miłośnikom za­
by tków  s ta rożytnej  poezyi słowackiej  nas tępującą  wiądo- 
D,° ś ć :  »Niżćj p o d p isa n y ,  w y d aw ca  s łowackich  gm innych  
p ie ś n i ,  o , najmia wsz.yathiin pD. p re n u m e ra to ro m ,  iż w ła ­
śnie  p rzed  itilhoma dniami n a b y ł  s t a r y ,  t  azesciu kartek 
f ł lk d a ją c y  się  rękopism , zaw iera jący  u łam k i  d w ó c h  h is to ­

r y c z n y c h  sp ićw ów , ktdr i nam  dotąd znane n i e b y ł y ,  
s/.y zabytek  daw nćj  p oezy i  ićj jes t  z nap isem :  JUtenai  
S ila d j a W a c ła w  H adrnazj (z r . I 46O), złożony z- ajg 
sz eśc io -w ierszow ych  z w ro te k ;  z ostatniej tylno jed eu  w iersz 
pozostał .  Drugim zabytkiem są u łom hi  epicznego p oem atu :  
Zriniadjr  ( r .  1 5 66) ,  w  k tó ry m  nies te ty  p o czą tek ,  koniec 
i hilka ś ro d k o w y c h  hartek b raku je .  T e n to  skarb  literacki 
n a b y łe m  w o ryg  nale od p a .  E m e ry k a  L a u c z k a ,  p lebana 
w P i l e ,  który go  na o p ra w ie  s tarej książki, s łużącej  dla 
z a b aw y  dz iec iom , w ynalaz ł .  Harthi  te, chociaż nieco ze-  
l l a ł e , k lejem introligatorskim p o w a la n e ,  gdzie niegdzie  i 
nadpsu le ,  są jeónah  do sy ć  czytelne. O b a  te zabytki  w y jdą  
v v p ić rw sc ć j  części  pies.il gm innych  s łowackich  i spodz ie ­
w a m y  się, że bedą szczególną ozdobą naszego zb.oru ,  a dl* 
tego samego b ardzo  są w a ż n e ,  iz p o  dziś dzień 5r n a ­
rzeczu  s łow achiem  żadnych  nie  w ynalez iono  z aby tków  
sta ro ży tn y ch .  ( W czela  rzeska.J

W  Peszc ie  z a p ro w ad zo n o  zakład hannieoia  d rob i l i ,  
k tó ry  ta in tćjszyin  łaho tu is iom . w  każdej p o r t e  r o k u ,  jak 
oajtuczaiejs / .ych  i a d y h ó w ,  k a p ło n ó w ,  pulard ,  gęsi, kaczek, 
zgoła wszelkiego drob iu  dosta rcza .

Węgierski  hrabia  S. S / e c b e n y i ,  k tó ry  w osobnćm  
pose lstw ie hilka miesięcy p rzepędz i ł  w L o n d y n ie ,  opuśc i ł  
n ie d a w n o ,  w to w a rz y s tw ie ,  barona  W en k h e im , pp. V a .s e .  
ral ly i d w o ru  sw e g o ,  Hotel M iyarta .  Urania ten w y d a l  
p o d czas  p o b y m  sw ego w  Anglii bl izko 100,1)00 funt . sztrt.  
na zakupienie  machin  p a ro w y c h  i ró żn y ch  innych  rzeczy ,  
m a jący ch  s łuż yć  do pudoicsienia  żeglugi p a ro w ć j  ua D unaju .

A u to r  rossy jsk i  M. G ogoł  p racu je  ju ż  od  lat p ięc iu  
n a d :  »H isio ry ją  R o z ah ó w  M ałe j-R usi .c

Pokolenie  s ta roży tne  d aw n y ch  ch an ó w  tatarskich d o .  
tycliczas jeszcze  nie wygas ło .  P o tom eh  ich, k tó reg o  ojcieh 
p o  zajęcia T a r la ry i  p rzez  R ossyją  e m ig ro w a ł ,  a a tó ry  
u rodz i ł  się i w y c h o w a ł  w K a u k a z ie ,  jes t  chrześc i jan inem  
i z małżonką s w o ją ,  miłą i dobrze  w y c h o w a n ą  S z h o tk ą ,  
i z trojgiem d o ro d n y ch  dziec i ,  mieszka p ryw a tn ie  w S y m -  
p h e r o p o l u , i ży je  z pensy i  rossyjskiej .  P ośw ięca  s ię  za­
trudn ien iom  in issyjonarzy  ewangielickich.

W  S z w ecy i  w ychodz i  08 pism c z a s o w y c h  , z  ty c h  
30  w samćj s to l ic y ,  z k tó rych  t rzy  doznają łzczegó ln ( i  
opieki rządu. W  s 'a w u ć m  mieście u n iw ersy teck ie j)  L/psali, 
w y ch o d zą  cztćry  pisma czasowe, z ty c h  j e d n o  pod  nazwi 
sńzierinih li tera tury szwedzkie j/!  zaszczyca aię opieka  s a w e d l -  
kiego nas tępcy  tronn ,

M ic h a ło w i  B e e r ,  z m a r ł e m u  r o k u  z e s z łe g o  w  M n i c h o -  
w ie ,  n e m ie c h ie m u  p o e c i e ,  b r a tu  h o m p o z y t o r a  M a y e r b e e r ,  
w y s t a w i l i  Iz rae l ic i  t a m t e j s i ,  j a k o  w s p ó ł r o d a k o w i  s w o j e m u ,  
p o m n ik  na s w o i m  s m ę t a r z u ,  k tó r y  so len n ie  d.  11. h w ie tn  a 
z g r o m a d z o n y m  w id z o m  o d h ry l i .

K ró l  J m ć  W ir tem bersk i  pozw oli ł  tow arzys tw u  nie­
mieckich natura lis lów i lekarzy, ażeby  tą razą zjechało  się 
do S tu tgardu.  S p ra w u ją c y  in teresa to w a rz y s tw a ,  t a jn y  
radzca l l a r tm a n n  i p ro fe so r  dr. Ji iger ,  wezwani są do 
objęcia  posad,  k tóre  im to w a rz y s tw o  w c iąg u  tegorocznego 
zjazdu  sw ojego p o ru c z y ło .

Donoszą  z Rsięzlwa Hessen-Darmstadzkiego, że b a ro n  
W a l te r s d o r f  zapisał  um iera jąc  ca ły  swój ogrom ny  majątek 
ak to rce ,  która je s t  na jbrzydszą  na  tea trach  e u ro p e jsk ich .  
Z a p e w n e  żadna z aktorek nie zgłosi się p o  tę  puśc iznę.

Rzecz  dzi ana ,  że w  Mantui,  mićjscu urodzenia W i r .  
giliusza, gdzie am fi tea tr ,  d rukarn ia  i t.  p, gm achy  ku czci 
tego p oe ty  jego  nazwiskiem są m ianow ane  dotąd  nie w y-  
azło jeszcze  żadne w ydanie  p ism tego sław nego  Rzym ia­
nina,  h tó rym  Mauti a ‘ak s łuszn ie  pyszn ić  się może. Luigi 
C a ra o e n u ,  właścic el d rukarn i  ta m ż e ,  nagradzając k rzyw dę , 
wyrządzona  cieniom wszelkiego m ę ż a ,  pusta n o w i ł  w y d ać  
dzieła Wirgiliusza w t r z e c h  tom ach  z jego popiersiem , a to  
w  o r y g i n a h ,  obok z t łum aczen iem  w p i f  ćm. W y d a n ie  
to  n a  b s ć  tak ozd o b n e  i p o p r a w n e ,  że  kto h ł ą J  j e d e n
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drukarsk i  z n a jd z ie ,  te m a  w  nagrodę  za  to  egzem plarz  
ca łego dzieła bezp ła tn ie  d any  będzie.

Dziennik francuzki E uropę litte ra ire ,  najokazalszy 
xe w szystk ich  , a k tó ry  w ed ług  zapow iedzenia  miał  wszy- 
slkie inne objętośc ią  p rzechodz ić ,  p rzeszed ł  by ł  roku zeszłe­
go  w  ręce  innego w łaśc ic ie la ,  a teraz zupe łn ie  ustał i ra-  
s e ta  z R evue d t  P aris  s ta ł  się j e d n y m  dziennikiem.

Na publicznej l icy tacy i ,  p r z e d  kilkę tygodniam i,  
■W V erdun  ( w e  F ra n c y i j  o d b y t e j ,  znajdow ał  się między 
in n y m i  ta m e c z n y  właściciel  h and lu  sztnkami p i ę k n e m i , 
lecz  z p o w o d u  sadzenia się innych  aa  w ysokie  c e n y  ni­
czego n a b y ć  nie mógł. Hażdy miał tam sw oje  widzimi­
s ię ,  dla tego więo i kupiec nasz. b y t  tego zdania , że  nie 
godzi się z p różnem i rękom a  w ychodz ić  z l icytacyi. Z e  w s z y ­
stkich w y p rz e d a n y c h  rzeczy  pozos ta ł  ty lko  s ta ry ,  n iep o ­
zorn ie  w yglądający  i, jak się zdawało ,  l icho zrobiony k ru ­
c y f ik s ,  k tó ry  od sto łu  do sto łu  p o d a w a n y ,  nas tręczał  nie 
je d n e m u  f i lozoficznemu k u p co w i  dla swojc'j nizkićj ceny  
o s n o w y  do żar tów . P o m im o  tego kupił  go uasz miłośnik 
Sztuk p ięk n y ch  i uda ł  się do dom u ze sw oim  k ruszcow ym  
k rz y ż e m ,  n iegdyś  m oże najcelniejszą ozdobą  jakiej kaplicy .  
P r z e z  ca łą  drogę  urągano się z niego. P rzyszed łszy  do 
d o m u  postaw ił  krzyż na wielkićm hiórze i do s t rzeg ł ,  że 
b r u d  k i lko-wiekowy p raw ie  ry sy  jego za tarł , w yczy śc i ł  go 
w i ę c  szczotką i u j r z a ł ,  że b y ł  arcydz ie łem  sztuki sn y c ć r -  
skićj.  P r z y p a t rz y w s z y  mu się jeszcze  s ta rann ie j ,  w y c z y ­
ta ł  w y r y te  na pods ta w k u  nazw isko :  B e nvenuto  Ce lin i ,  a 
o ra z  rok  1540. T o  zmieniło  pos ta ć  r z e c z y ,  gdyż robota 
w s p ó łc zesn ik a  Trimaliczego,  uw ego  s ław nego  a r ty s ty  z F lo -  
r e n c y i ,  nie mogła by ć  poślednim k rz y ż y k ie m ,  a do tego 
Celini tylko dla kró lów p ra c o w a ł .  T e  uwagi sp o w o d o w a ły  
k u p c a ,  iż bardziej je szcze  krucyfiks czyści ł  i p rzekona ł  się 
w k r ó t c e ,  że  takow y  b y ł  z m iedz i ,  a zw łaszcza  najczyst-  
sz ć j .  P rz y b y ła  mu więc nowa wartość, lecz rad o ść  kupca 
do  najw yższego  doszła s topnia, gdy mu sąsiad jego złotnik 
p o w ie d z ia ł ,  że krzyż ten b y ł  istotnie ze  złota i ważył 20 
fu n t .  Na licytacyi d a ł  za niego 5 frank.,  a t e raz  daw ano  m u  
ju ż  50,000 frank.,  ty le ,  ile w ar tość  złota w ynosiła ,  nie ceniąc 
w ar tośc i  arcydzie ła  sz tuk i ,  która daleho je s t  większą.

Pióro ,  k tó rćm  N apo leon  podpisa ł  w  r .  1314 ak t  ab-  
dykacy i  w  zam ku F o n ta in e b le a u ,  miało zn a jdow ać  się 
w  Anglii, kupione za znaczną su m m ę  od burgrabiego w sp o -  
muionego  zamku. L ecz  w Anglii trzysta  m iłośników rzeczy  
osob l iw y c h  szczyci  się posiadaniem pióra tego ,  z którego 
w y p l y u ą ł  tak pam ię tny  dla E u r o p y  i stau jć j  rzeczy  p rze ­
ksz ta łca jący  podp is .  P okazu je  się t e r a z ,  że te wszystkie  
przez. Anglików posiadane p ióra  są f a ł szy w e ,  p raw d z iw e  
b o w ie m  za trzym ał  sobie na pam ią tkę  hurgrabia  zamku F o n ­
ta ineb leau ,  inwalid stare) gwardyi cesarskiej, a  miłośnikom 
osobliwości  h is to rycznych  p o p rz e d a w a ł  za drogie pieniądze 
s ta re  p ióra  żony sw oje j ,  h ló reuu  rcjeslra  bielizny zap isyw ała .

W y k o n y w a n ie  sztuki lekarskiej  w T u rc y i  podlegle  
je s t  dziwnej odpowiedzialności .  G d y  tam tejszy  H ip p o -  
k ra te s  w  tu rban ie  w y p ra w i  chorego z n iew iadom ości  na 
drugi św ia t ,  skazany b y w a  do noszenia d w ó ch  s p o jo n y c h  
des zczu lek  ze dzw onkam i w o k o ł o  szyi. T ak  w ys tro jonego  
p ro w a d z ą  puhlicznie po  m ieśc ie ,  a tle razy  c h c e  o d p o ­
c z ą ć ,  znaczną su m m ę  p łac ić  pow in ien .  O p ro w a d z a n ie  to 
dzie je  się dla  t e g o ,  ażeby  p rz e c h o d z ą c y  d obrze  p r z y p a ­
trzyli  się ry som  tw a rz y  skazanego i po drugi raz nie j,o- 
ruczali  życia jego nieumiejętności.  G d y h y  teu zw yczaj  
i  w innych  k ra jach  p anow a ł ,  o i leżbyto  lekarzy ,  m ających  
n a w e t  głośne im ię ,  chodziło  z d zw onkam i I

Hażdy oaród ma swój oddzielny kolor ża łoby .  E u r o ­
p e jc z y k  okazuje  ża łobę  ko lorem  czarnym  ; S y ry jc z y k  b ł ę ­
k i tn y m ,  lub  f i jo le tow ym . U  E g ipcy jan  jes t  kolor  ża łoby  
c iem no  żó ł ty ,  u E ty jo p ia n ó w  szary ,  u Ja p o ń c z y k ó w  b ia ły .  
K ażd y  z tych  na ro d ó w  p o s t ę p u je  za w iaśc iw em  uczuc iem .

S y ry jc z y k  nosi dla tego błękitną ż a ło b ę ,  p o n iew aż  o n a  
p rz y p o m in a  m u  roićjsce, w jakiem ż y c z y łb y  sobie widzićó 
nieboszczyka,  to jest niebo. E g ipcy jan ie  są tego zdania, że  
kolor c icm no-źó l ty  oznacza koniec życia i wszelkich nadziei  
doczesnych ,  pon iew aż  zesch łe  liście także żóiteini się sta ją .  
W  E ty jo p i i  j e s t  dla tego ko lor  ża łoby  szarym , gdyż szarą  
je s t  ziemia o jc z y s ta ,  do której umarli  po w raca ją ,  l i ia ły  
kolor Ja p o ń c z y k ó w  w ystaw ia  nam o b razo w o  czystość  życia 
nieboszczyka. U tra tę  św ia t ła ,  życia i wszelkich  p r z y je m ­
ności  świa ta znam ionuje  nasz cza rn y  kolor ża łoby .

Pism a londyńskie  rozw odzą się nad dz iw acy ją  p o ­
stacią, jaką p rzy b ra ła  k rnąb rność  rzemieśln ików w A m e ry c e  
po lnocne j .  T a m  kobiety robią powstania .  W  p lan tacy jach  
w  M assachusse t  p r acu je  znaczna o n y ch  liczha w  m ły n a c h .  
W łaścic ie le  tych  m ły n ó w  zgodzili się w u p lyn ionym  mie-  
siącn lu tym  jednom yśln ie  na to, ab y  w szyscy jeduego  dnie 
zniżyli zapłatę  za robotę ,  z resztą robotn icom  zostawili dc 
w y b o r u ,  czy  wolą za tę zap ła tę  nadal  zarabiać,  czy  raczćj 
się oddalić. O n e  zaś ,  dow iedz iaw szy  się o te rn ,  z rob i ły  
Spisek, całkiem na sposób  to w a rz y s tw  rzemieśln ików e u ro ­
pejskich i p rzedsięw zię ły  so b ie ,  nie b rać  się do r o b o ty ,  
sk o ro b y  zniżono zapłatę , tym  zaś, k tó reby  się nie c h c ia ły  
s to sow ać  do tego postanowienia ,  pogroziły  ziem z niemi o b e j ­
ściem się. W  dniu 10. lutego obiedwie strony w y k o n a ły  
sw o je  z a m y s ły :  właściciele zmniejszyli  z a p ła tę ,  a 800 do  
1000 robo tn ic  pow s ta ło .  Z pe w n ą  na czele Angielką, która 
już  w D over  po d o b n y ch  zaburzeń by ła  p o czą tk iem ,  i 
zb ro jo n e  w  chorągw ie  z chustek  i z a p a s e k ,  p rzec iąga ły  
wielkićmi kupami p rzez  p lan tacy je ,  gdzie się z niemi w sz ę ­
dzie ł ą c z y ły  spoko jne  dotąd towarzyszki.  I .ecz  j u ż  dnia 
nas tępującego dogodziły swe) z e m ś c ie ;  znacznie jsza część 
o n y c h  ża łowała  pope łn ionego  blęciu, a wiele by ło  takieb, 
k tó reby  chętnie  b y ły  pow ró c i ły  do p racy ,  g dyby  nie n baw a 
kary  5 do larów  (10  zr. m. k.) , po łożona  od re sz ty  na taki 
p o s tę p ek .  W reszc ie  uda ło  się p e w n e m u  m etodyśc ie  len n ię-  
zm azany  krwi p rze lew em  roz ruc h  ukoić  łagodnym  sposo ­
bem  ; spo tkaw szy  Całą zgraję w ry n k u ,  kazał im tak sk ru s z a ­
jącą  naukę, że wszystkie, z m ó w iw s zy  wspólnie  m o d l i tw ę ,  
wróciły  do dawnpgo zatrudnienia i p o p rzes ta ły  na zuiićj- 
szonćj zapłac ie .  * * *

N o w y  s p o s ó b  o c h r o n i e n i a  k s i ą ż e k ,  p a r g a -  
tn i a u i p a p i e r u  o d  p l e ś n i ,  z a b e z p i e c z e n i a  o d  
m y s z y ,  s z c z u r ó w  i o w a d ó w .  Po t rz eb a  h a d o w a ć  
szafy lub  biórka i tym  p o d o b n e  s p r z ę t y ,  w k tó rych  się 
t rzym ają  p ap ić ry  i książki ,  z d rzew a sosnow ego  naj t łus t ­
szego i m o c n y ,  ile b y ć  m o ż e ,  zapach  w y d a ją c e g o ;  p o ­
t rzeba także, ażeby  h y ly  jak n a j l e p ić j , bez p o m o c y  g w o ­
źd z i ,  spo jone .  W y lep ia ją  się w reszcie  pap ie rem  czy s ty m , 
zm oczduym  w  wodzie ,  w  którćj  rozpuszczono  saletran m er -  
ku ry juszu .  Do przy lep ien ia  pap ić ru  używ a się nas tępu ją ­
cego k la js t ru ;  b ie rze  się mąki ży lnej  i p s ie n n ć j  przesiane) 
r ó w n e  ilości, zarabia z w odą ,  w której  rozp u szc zo n o  solan 
b a ry ty  (w o d o c h lo ra n  b a r y t y ) ,  i gotuje się w p o le w a n y m  
ga rn k u ,  jak  zw y cz a jn y  klajster. T rz e  się 7 do £  ząhkow  
czosnku  (s to sow nie  do ilości k la js t ru ) ,  w s y p u je  w  w o re ­
czek p łó c ien n y  g ę s ty ,  w yciska  s o k ,  k tóry  wlewa się do 
klajstru. W o re c z e k  kładzie się także do naczynia,  i gotnje  
w c ią ż ,  dopóki klajster nie nabędzie po lrzcbnćj  tęgości . 
C h c ąc  tego klajstru użyć,  t rzeba czekać aż wystygnie ,  ż e b y  
zaś dobrze  p rzysta ł  do pap ie ru  i d r z e w a ,  należy czasami 
przeciągać po  pap ierze  r ę k ą ,  lub  czćm p o d o b e ć m . a ż e b y  
w c  wszystk ich  punk tach  sk lejenie  nas tąpiło .  S tawia się 
naos ta tek  biórko lub  szafka w  mićjscu s to sow ućm  , ażeb y  
klajster  w y s e c h ł ,  i wszelka wilgoć y ryparow ała .  S p o só b  
ten jest na jlepszy  ze w szystk ich  do tąd  u ż y w a n y c h .  M y ­
s z y ,  sz c z u ry ,  o w a d y  i ro b a k i ,  które niszczą zarów no  p a -  
p ić r  i d r z e w o ,  giną n a ty c h m ia s t ,  skoro  ty lko  jednego  lu b  
drngicgo do tknąć  się odważą .  (R o z .  G az,  W a r s z . )
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